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Cena Preauntetoty;
W Lublie)* z ednoszeniem 
i9 domów: roczniu 5 rtij 
0 top., pjsłrecanie 2 rb. 

'J> ko?,, k-s-srtsuaU i a  
fcop., mitaięcz.łie -15 

«op.,. tygodniowo 15 Srr.p.

? PRZESYŁKĄ POCZT. 
Rocznie 6 rb ., r ó lrecznls 
3 rb. ^ w łita lr i i»  1 rb. 50 
ta-»., ;$-ufilęczn:s kop. 5C
Zagraeicą 3 rb. rooznie. 

edf. zamieiieow. K5 k.

•■-l»T** -oą rtryjHtj,

Cesia Ogłoszę»:
Na 1 stronią witraż jo 
OBoszpaitowy jstitem lub 
jeyo miejsce 25 ko;, n* 
3-ej stronie 15 kop., n$ 

4-ej stronie 10 kop. 
Margines środkowy jod 
aorazowo— 4 rb., następ.

ae razy 3 rb. 
Nekrologi z* wiersz 25 k. 
Rękopisy ale zwracają 

Skrzynka pocztowa Ni 62

R e d a k c ja  i  A d m in  1 s t r a e j t  «Mes ljak.-P fiedro .M  8 0 . T e !e f. M  282,

Aflmitileiracja »tw erl* »d gedzifly 10-ej I I  S5*4*.kt#r ; ; :o$» zastępcę przyji$o|e
de 3-igj popal i ati 5-ej śo 7-ej wiyat, 11 es peizley tZ-ej de 2-e| popołudniu.

K A L E K B A E Z Y K
Słbljateka cuniiczp» im. Hieronima fcofiaotftsklep Otwarta 

od 10 do 2 pop. i od 5 do 8 wieczorem H-cs eruicke 
gmach po-Dominikański.

Czytelni» Społeczna. Otwarta oc 9 i t  webz
Ulica Królewska J« 11.

Lubelskie T-we ezerzenis oświaty „Awistio“ . Kanceiarja 
otwarta od 10 rano do 3 popołudniu i od 5 do 7 wieczorem. 
Ulica Krakowskie-Przedmieście I-ii 60 r  redakcji „Kuriera*. 
Przyjmują się opłaty od członków.

Czytelnia lubelska (ul. Bernardyńska gmach szkoły Han­
dlowej). Otwarta od 10-ej do 12-e] i od 4-ej do 7-ej.

Związek Równouprawnienia Kobiet Polskich w Lublinie.
(ulica Czechowska 5), co drugi Piątek urządza zebrania dy­
skusyjne z referatami dla swoich członków.

Związek Murarzy w Lublinie (dom Zeifsteina naprzeciwko
bioskopu „Sfinks"). Zapis członków i przyjmowanie składek 
członkowskich codziennie w dnie powszednie od 6— 8, w 
dnie świąteczne i niedzielę od 9— 10 rano.

Wschód słońca o godz. 4 m. 45, zachód o g. 7 m 13.

Uniwersytet Jagielloński.
(D okończen ie .)

W y d z ia ł  te o lo g ic z n y .

Stojąc na stanowisku konieczności od­
dzielenia wydziału teologicznego od Uni­
wersytetu, nie będę wchodził w ocenę war­
tości „naukowej", natomiast podkreślę wpływ 
jaki wywiera na wydziały świeckie, zarów­
no przez sam fakt swego istnienia jak i 
przez profesorów, wykładających na jego 
katedrach. Charakterystycznym przejawem 
tego wpływu, ma się rozumieć, utajonego, 
by ł np. brak udziału Un. Jag. w obchodzie 
100 letniej rocznicy urodzin Darwina, a 
50 letniej wydania jego dzieła. Cały świat 
naukowy, najsławniejsze uniwersytety świę­
ciły ten dzień, związany z imieniem wiel­
kiego męża, dokumentując w ten sposób 
trjum f nowego, racjonalistycznego poglądu 
na świat, nad dawnym, opartym na obja­
wieniach i zdaniach powag kościoła: w
Krakowie panowała cisza i tylko akademic­
kie kółko przyrodników urządziło własneml 
siłami drobny obchód, nie mogąc zdobyć 
pomocy wśród profesorów— przyrodników. 
Un. Jag. tylko tym zaznaczył, iż pamięta 
o rocznicach Darwina, że pr. Garbowski 
ogłosił odpowiedni wykład, tenże pr. Gar­
bowski, który na skutek intryg wydziału 
teologicznego i stojących poza nim sfer, 
musiał przed laty kilku zawiesić swoje wy­
kłady, zbyt rażące dla pp. teologów. W ca­
łym  szeregu drobiazgów codziennego uni­
wersyteckiego życia przejawia się wpływ 
tego wydziału, a więc rozpoczynanie wszel­
kich uroczystości od ceremonjl kościelnych, 
w których z urzędu uczestniczą profesoro­
wie, a studentów nawołuje się do jak naj­
liczniejszego udziału, a więc specjalne pro­
tegowanie słuchaczy wydziału teologicznego

i t. d. Ciekawym jest porównanie wy­
działu teologicznego z innemi. Na ogólną 
liczbę 2962 słuchaczy i słuchaczek (semestr 
letni 1909/10 r. szk.) na wydz. teolog, było 
83 osoby, co stanowi niecały 3%, przyczym 
wszyscy są uwolnieni od czesnego (opłata 
za naukę), gdy na prawie na 1238 słuch, 
(około 42%) uwolnionych tylko 17%, na me­
dycynie na 494 (16%) uwolnionych 55%, na 
filozofji na 1147 (39%) uwolnionych 50%.
Wydział teologiczny wybiera co 5 lat rektora, 
(należy dodać, że z filozofji od czasu do 
czasu rektorem bywa ksiądz, a więc oso­
ba w wysokim stepmu zależna od wydz. 
teolog.) Przypatrzmy się jaki jest stosunek 
profesorów. W półroczu letnim 1909/10 
było czynnych profesorów i docentów 140 
z tej liczby na teologji 8 (6°/0), na prawie 
18 (13°/0), r-a nedycynie 44 (31 °/0), na 
filozofji 63 (45°/c). Zestawienie procento­
we ilości słuc.hac.;y i profesorów wykazuje 
prerogatywy, ja emi cieszy się wydz. teolog. 
3e/0 słuchac/y, 6%  profesorów, 25°/e w pły­
wów (o ile radzą się one w ten sposób 
wyrazić), 100°/o uwolnień od czesnego.

Stosunek młodzieży akademickiej, w 
jej części postępowej, był zawsze niechęt­
nym względem wydz. teoleg W miarę 
radykahzowaria się ogółu młcd/ieży nie­
chęć ta przybierała coraz bardziej określo­
ne formy, wyrażając się w komersach, na 
których uchwalano rezolucje z żądaniem 
wydzielenia wydz. teoleg. w osobną insty­
tucję, niedopuszczania kardynała Puzyny 
na uroczystości uniwersyteckie, skreślenia 
nabożeństw z obchodu akademickiego ro­
cznicy grunwaldzkiej i t. d , a doszła do 
kulminacyjnego punktu w bieżącym roku 
szkolnym z okazji mianowania ks. Zim - 
mermana.

W y d z i a ł  p r a w n y .
Wydział prawny jest najbardziej upo­

śledzonym ze wszystkich wydziałów u- 
niwersytetu. Jak wykazują podane powy­
żej cyfry, na prawo uczęszcza najwięcej 
słuchaczy (42% ), gdy siły nauczycielskie 
sa minimalne (13®/e)- Wytłomaczenia tego 
zjawiska trzeba szukać w życiu społecz­
nym Galicji. Jak wiadomo Galicja jest 
krajem bardzo ubogim, pozbawionym prze­
mysłu. handlu, o niskiej kulturze rolniczej, 
natomiast krajem posiadającym własne (au­
tonomiczne) instytucie i własną biurokrację. 
Jeżeli weźmie się nadto pod uwagę historię 
ostatnich stu lat, w czasie których odpo­
wiednie czynniki nie zaniedbały niczego, 
aby zbiurokratyzować wszelkie urządzenia 
społeczne, wycisnąć na wszystkim markę 
c. k. zabić 'niezależność i szerszy pogląd i 
dążność, dając w zamian obietnicę karjery 
urzędniczej— nie wyda się dziwnym, że w 
takich waiunkach najwyższym celem, jaki 
stawia sobie przeciętny młodzieniec gali­

cyjski, jest stanowisko komisarza policji 
urzędnika starostwa lub namiestnictwa lub 
też skryby magistrackiego; poza niemi 
przyświeca nadzieja zostania namiestnikiem, 
posłem do parlamentu lub sejmu, m ini­
strem etc. Na wszystkich tych stanowi­
skach potrzebnym jest wykształcenie praw­
ne. To też czy to syn obywatela ziem­
skiego, czy też stróża miejskiej kamienicy, 
każdy spieszy obrać ten zawód, który naj­
łatwiej zapewnia mu spokojny zarobek, sta­
nowisko w społeczeństwie, orderek i parę 
gwiazdek na kołnierzu. Ciekawym jest 
następujące zestawienie: w r. 1900/1 na 
49 synów obszarników galicyjskich, zapisa­
nych na Uniwersytecie Jegiellońskim, 33 
czyli 66% było na prawie, a tylko 6 (12% ) 
na rolnictwie. Mimo tak znacznej ilości 
słuchaczy siły profesorskie nie zwiększają 
się, gdyż brak przypływu świeżych sił. 
Wśród kończących niema aspirantów czy­
stej wiedzy prawniczej; każdy śpieszy do 
praktycznej działalności, częstokroć widząc 
mury uniwersytetu tylko w czasie zdawa­
nia obowiązkowych egzaminów, gdyż jak 
to powszechnie wiadomo, zaledwie %  uczę­
szcza na wykłady, pozostali zaś pracują 
w kancelarjach adwokackich, biurach m iej­
skich i policyjnych etc, W najlepszym 
razie karcelarja adwokacka jest szczytem 
niezależnych marzeń. Z tych różnych przy­
czyn wiedza prawnicza stoi w Galicji nie­
zmiernie nisko i jest publiczną tajemnicą, 
że do ostatecznego redagowania ustaw 
sprowadza się specjalistów z Wiednia do 
Lwowa. Wobec takiego stanu rzeczy 
niema co mówić o polskiej nauce prawni­
czej; kilka dzielnych jednostek wśród pro­
fesorów jest tak przeciążonych pracą, że 
mimo ogromnej pracowitości i zamiłowania 
nie są w stanie w dostatecznie szybkim 
tempie posuwać tej gałęzi wiedzy

Weźmy parę przykładów. Według spi­
su wykjadów na bieżący letni semestr pr. 
Rostworowski wykłada encyklopedię umie­
jętności politycznych i prawo narodów, a 
prócz tego prowadzi seminarjum z prawa 
politycznego; pr. Ulanowski —  prawo au- 
strjackie, prawo kościelnei historję prawa 
kościelnego i seminarjum z h istorji prawa 
polskiego i kościelnego; razem 13 godzin 
tygodniowo; pr. Zoll (junior) ma 12 godz. 
tygodniowo wykładów i t. d. Czyż ci lu ­
dzie są w stanie pracować wydatnie dla 
nauki polskiej i posuwać ją naprzód, gdy 
cały dzień mają zajęty wykładami i przy­
gotowywaniem się do nich? Dzięki tylko 
niestrudzonej pracy taki Ulanowski, Rozen- 
blatt, Wróblewski, zdobyli sobie szerszą 
sławę. Z pomiędzy pozostałych jest kilku, 
będących siłami obiecującemi, a reszta nie 
wiadomo po co i na co zajmuje katedry 
profesorskie; a katedr tych tak mało, że 
wprost niedouwierzenia. Nie wykłada sie



historji i filozofji prawa karnego, teorji 
skarbowości, prawa porównawczego, praw 
obowiązujących w Królestwie Polskim — o 
socjologji nikt nie słyszał. Uniwersytet 
Jagielloński nie posuwa nauki prawa na­
przód i nie jest nawet dobrą szkołą dla 
przyszłych urzędników; przeciążenie pracą 
obowiązkową u jednych, brak kwalifikacji 
u drugich staje temu na przeszkodzie. 
W takiej atmosferze nie mogą powstawać 
nowe siły, kończący słuchacze nie otrzy­
mują zachęty do pracy na polu teorety­
cznym. A przecież powinniśmy pamiętać, 
źe umiejętności prawne w wielu swoich 
działach posiadają charakter narodowy i tylko 
tu mogą się rozwijać. Francuz, Niemiec 
lub Anglik tylko wyjątkowo zainteresuje się 
prawem polskim i urządzeniami społeczne- 
mi w Polsce. H.

W sprawie Muzeum t  Rapperswilu.
Spraw a muzeum w Rapperswilu 1 jego kusto­

sza, p. Rużycklego de Rosenwerth, zapełnia szpal­
ty pism wszelkich odcieni 1 zajmuje ostatnleml cza­
sy uwagę publiczna. Szczególniej wzmogło się 
to zainteresowanie Rapperswllem od chwili ukaza­
nia się w druku broszury p. Stanisława Szpotań- 
sklego.

W dwu artykułach (rfeNł 99 1 101) zabrała
w tejże sprawie głos „Gazeta W arszawska*. 
Nlepodplsany autor tych artykułów zajmuje s tano­
wisko odmienne od ogółu dziennikarstwa: broni
kustosza rapperswtlsklego, aprobuje jego działał 
ność, —  natom iast zarzuty przeciwko gospodarce 
muzealnej, podniesione w broszurze, traktuje już 
to jako rezultat „konkurencji zawodowej* (u d ra  
Kopery, dyrektora Muzeum narodowego w Krako­
wie), już jako poprostu nieprawdę, wypływającą 
z nienawiści (u niżej podpisanego).

Przeczytawszy wyjątek z owych artykułów 
„Gazety W arszaw skiej“ , przedrukowany w „Kur- 
jerze W arszawskim “, przesłałem do tego pisma 
krótką odpowiedź w sprawie osobistej. Obecnie, 
gdy mam w ręku numery „Gazety W arszawskiej*, 
pragnę rzecz szerzej wyjaśnić. Pow tarzam , co już 
w liście do „Kurjera W arszawskiego“ zaznaczy­
łem, że, opuściwszy muzeum przed laty kilkuna­
stu, nigdy w jego sprawach przez cały ten okres 
czasu nie zabierałem głosu publicznie, a więc nie 
kierowałem się chyba nienawiścią względem osób 
rządzących ową Instytucją. Nigdy nie chodziło ml 
o osobę p. Rużycklego de Rosenwerth. Był on 1 
jest ml najzupełniej obojętny. Jeżeli autor artyku 
łu z „Gazety Warszawskiej* tyle znalazł zasługi 
w p. Rużycklm de Rosenwerth, to najleplejby 
uczynił, obmyśliwszy dlań miejsce w jakimś pry 
tanwum dla zasłużonych mężów, zbieraniem dlań 
daru publicznego (do czego ja pierwszy przyłożę
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T a j m  i n s t r u k c j e  j e z u i t ó i .
9 .  „ N a le ży  w równym stopnia  dbać o 

zdrowie wdów, ich rozrywki, ja k  e ich zbawia­
nie. D latego  też, gdyby się sk arży ły  na ja k ieś  
niedomaganie, należy  zabronić Im postów, w łe -  
sidnnicy, um artw ień  cielesnych, n aw et chodze­
nia do kościoła; w takich razach trzeba k iero­
wać niemi tajemnie w domu z w ielką trosk li­
wością. Można p n y ty m  wprowadzić je  do o g ro ­
du oraz do kolegjum, byle pokryjomu pozwolić im 
na sekretną rozmowę i rozrywkę z tymi z pośród 
naszych, którzy się im najbardziej podobać będą.

1 0 .  „Ażeby skłonić wdowę do rozporzą­
dzenia sw em i dochodami na korzyść T ow arzy­
stw a , należy  podnosić w jej oczach doskonałość  
stanu  ludzi św iętych , którzy dobrowolnie w y­
rzekłszy się  św iata , rodziców, m ajątku , oddali 
się służbie  Bożej z radościąjji z rezygnacją zu ­
pełną. W  tym celu trzeba im w yjaśn ić  te  pa­
ragrafy s  K om tytu cji  i R ogn ły  Tow arzystw a,

starań I usilnoścl), byleby tylko ów kustosz raz 
odszedł z placu I pozwolił zamienić muzeum rap- 
perswilskle na własność narodowa. Chodzi bowiem 
rtie o osoby, lecz o muzeum w Rapperswilu Dziś, 
dzięki gospodarstwu p. Rużycklego de Rosenwerth, 
to muzeum jest zbiorem, gdzie bez kontr, ii ni­
czyjej, obok cennych pam iątek narodowych, figu­
rują ohydne falsyfikaty, wyroby p. kustosza. Osią, 
około której koło niepotrzebnej 1 krzykliwej p isa­
niny w ciągu tylu lat wciąż się obraca, jest  nie 
co Innego, tylko kwestja uporządkowania muzeum. 
Muzeum to, na ogół biorąc, jest skromym {małym 
zbiorem. Cudzoziemiec może tam zobaczyć dwie 
właściwie rzeczy większej wartości: Rubensa —  
portret Władysława IV I kam je. rzeźbione w ony­
ksie, wyobrażające w dwu grupach hlstorję Polski. 
Poza tym, oczywiście, są tam nader cenne pa­
m iątki— dla Polaka . Panu Różyckiemu de Rosen­
werth chodziło o to, żeby to muzeum wywyższyć, 
powiększyć, choćby sztucznie. Więc, czego brakło, 
dopełniał, dorabiał, jak mógł 1 umiał. Może to jest 
„sul generls“ patrjotyzm... W stosunku do m uze­
ów „narodowych* na świecle ten zbiór rappers- 
wllskl jest, rzecz orosta, czymś wprost znikomym. 
Znam prywatne zbiory w Krakowie 1 W arszawie, 
zawierające bez porównania więcej autentyków, 
wartościowych, niż całe muzeum rapperswllskle.

Czymże tedy ono s tać  się może? Oto —  je 
żeli ma spełnić swą rolę,— urządzeniem, ugrupo 
wanlem l usystematyzowaniem tego, co tam jest 
niewątpliwie pewne, jako m aterja ł historyczny lub 
pamiątkowy, w całość, któraby coś przecie p o ­
wiedziała cudzoziemcowi.

Takie małe muzea ugruodwane 1 ułożone 
(aczkolwiek bez porównania zasobniejsze od rap- 
perswllsklego) mamy w kraju. Jako przykład moż­
na wymienić muzeum ks. Czartoryskich, albo dom 
Jana Matejki.

Te  stosunkowo niewielkie kolekcje są tak  
świetnie, tak mądrze, tak, powiedziałbym, z m a te ­
matyczną dokładnością ustosunkowane do swego 
pomieszczenia, że cudozozlemlec, zwiedziwszy je, 
musi nabrać szacunku nletylko dla zabytków kul­
tury narodowej, lecz I dla samego układu, stojące 
go na wyżynie współczesnej kultury. Taki np. 
dom Matejki jest wzorem poprostu urządzenia m a­
łego muzeum. Zwiedzenie go sprawia prawdziwą 
rozkosz właśnie m etodą układu. Każdy okaz jest 
tam nletylko autentykiem, sprawdzonym przez 
uczonych, którzy na tym zęby zjedli ale jest tak 
zachowany, że właśnie jego umieszczenie muzeal­
ne w gablotach 1 witrynach stanowi dowód kultu­
ry tych, którzy się tym przedmiotem opiekują.

Cóż powiedzieć o muzeum w Rapperswilu? 
Nawet nie podpisany w „Gazecie Warszawskiej* 
obrońca p. Rużycklego de Rosenwerth przyznaje: 
„zdarza się, że jakiś okaz jest fałszywie zdefinio­
wany I że kustosz nie da sobie wytłumaczyć, Iżby 
był w błędzie*. Niestety, „zdarza się to* ze zbyt 
wieloma „okazami*, lecz nie psuje to ogólnej 
perspektywy poplecznikowi p. Rużycklego de R o ­
senwerth l nie zniechęca go do dzisiejszego uk ła ­
du całości muzeum.

Innego zgoła zdania był w tej dziedzinie 
człowldk najbardziej kompetentny 1 najbardziej u- 
poważnlony do decyzji w sprawach Rapperswilu, 
—  ś. p. Henryk Bukowski, któremu muzeum za

które się tyczą zupełnego wyrzeczeni* się bo­
gactwa; trzeba przytoczyć budujący przykład  
wdów, które w krótkim czasie s ta ły  się w ten  
sposób świętem i oraz zrobić im nadzieję kanoni­
zacji, j^śii w ytrw ają  w tym kierunku do koń­
ca; również należy je upewnić, że nasze po­
parcie w tej sprawie u papieża mieć będzie na­
leżytą powagę

1 1 .  „Mocno należy  im wdrażać to prze­
konanie, że —  je ś l i  pragną zażywać doskona­
łeg o  spokoju sum ien ia ,— to muszą poddać się  
bez szemrania, bez żalu i bez żadnego waha­
nia w ew nętrznego zarówn» w sprawach docze­
snych jak duchownych, k ierow nictw u  spowiedni­
ka, jako przeznaczonego specjalnie od B o g a  do 
tego  celu.

1 2 .  „ N a le ży  też przy sposobności dać 
im do zrozumienia, że staną się milszsmi B ogu,  
je ś l i  zawiadomią o tym sw ego  spowiednika, i le  
razy zapragną udzielić komu ja łm użnę, z w ła ­
szcza jeżeli są to osoby duchowne, a w szcze­
gólności zakonnicy, wiodący budujące i przy­
kładne życie. Czynić to  pow inny za wiedzą i 
aprobatą swego spowiednika.

wdzięczą niemal wszystko, co posiada wartościo­
wego Dążył on stale do odnowienia muzeum z 
gruntu l do ułożenia go podług jakiegoś systemu. 
Wysilał w tym celu wszystkie swe starania. Sam 
znakomity a^tyk warjusz, znający na wszelkie­
go rodzaju f lsyflkatach tak dokładnie, że na „auk­
cjach* antykwersklch w Kolonjl był wybierany na 
eksperta w rzeczach sztuki, pilny badacz ^zam iło­
wany kolekcjcnlsta —  musiał w ciągu całego sze­
regu lat tolerować w muzeum, do którego składał 
wszystkie swe „polonica* wyłowione w Szwecji, 
Norwegii, Danjl, Niemczech i Rosji, gospodarstwo 
1 praktyki p. Kuzycklego de Rosenwerth. Trudno 
o większą Ironję losu! Z delikatnością, właściwą 
mu, Henryk Bukowski, ażeby nikogo nie drażnić, 
postanowił wydać przewodnik po muzeum, a przed 
wydaniem przewodnika sam zbiór oczyścić z na- 
laclałoścl 1 śmieci, w system ułożyć. W listach je­
go z tych czadów Istnieje szkic projektu, opraco­
wany aż do szczegółów.

Miał być pokój zabytków historycznych, po­
kój poetów, pokój szychów (Jeremiasza Falka), 
pokój Kościuszki, Kopernika, Mickiewicza 1 P rzy ­
jaciół Polski. Mieszkając stale w Sztokholmie, H. 
Bukowski bywał w Rapperswilu raz do roku 1 to 
krótko. Zawsze jednak w czasie swego pobytu 
wydalał fabrynaty p. Różyckiego de Rosenwerth. 
Z samego pokoju Kościuszki wydzielił za jednego 
pobytu najrozmaitszych rzeczy, podawanych za 
pamiątki po bohaterze, kilkanaście szutk (szal t u ­
recki, kapę pozłocistą, krzyż żelazny, meble hr. 
Sobańskiego 1 t. d.). Z roku na rok odkładano 
pod najrozmaltszeml pozorami reformę urządzenia  
muzeum, aż do śmierci Henryka Bukowskiego. Od 
jego śmierci upłynęło lat wiele— 1 układ pozostał 
taki, jakiego sobie życzył l życzy p. Rużyckl de 
Rosenwerth. J«st to najzupełniejsza nieprawda, 
jakoby dziś nie można było znaleźć człowieka, 
któryby mógł to muzeum uporządkować. Mamy 
cały szereg młodych historyków sztuki, archeolo­
gów, posiadających wykształcenie specjalne, z 
których niejeden za  niewielkie wynagrodzenie (za 
połowę, tego, co pobiera p. Rużyckl de Rosen­
werth) podjąłby się ułożenia 1 usystematyzowania 
całości zbioru. Nie sądzę, żeby praca taka mogła 
trwać długo.

P .  Karczewski, który tak znakomicie wykoń­
czył katalogowanie bibljotekl, który doprowadził 
ją do stanu zupełnie doskonałego 1 który mieszka 
(o ile wiem) w Rapperswilu— czy nie mógłby się 
podjąć obowiązku kustosza czy dyrektora tego 
muzeum? Ale przecie p. Karczewski— dzięki temu, 
że świetnie uporządkował b ib ljo tekę—dostał dy­
misję...

Czy jest  obecnie nadzieja pomyślnego zała­
twienia tej całej rapperswilsklej afery? Nie sądzę. 
Kiedy p Stanisław S?potaóski doniósł ml, że w 
Krakowie ma się zebrać grono rzeczoznawców, 
artystów l badaczów sztuki 1 że na tym zebraniu 
m a być rozstrząsana sprawa muzeum, kiedy za ­
razem wezwał mnie, ażebym przedstawił stan rze ­
czy za mojego w nim pobytu, napisałem rodzaj 
oświadczenia,, złożonego z 14 punktów. Zebranie  
owo, zdaje się, nie przyszło do skutku, natomiast 
ogłoszona została broszur, w której obok głosów 
d-ra Kopery l p. Kłyszewskiego, znalazło się i 
moje oświadczenie. W odpowiedzi na głosy pra-

1 3 .  „Niech spowiednicy z największą  
starannością pilnują, aby wdowy, będące ich  
penitentkami, nie odw iedzały pod żadnym pre­
tekstem innych zakonników, ani też  nie poufa­
l i ły  się z niemi. Aby tem u przeszkodzić, po­
winni w ychw alać  Towarzystwo przy każdej spo­
sobności, jako zakon doskonalszy od innych,  
btrdzo pożyteczny K ościołowi, cieszący się w ię­
kszą— niż in n e — powagą u papieża i u w szy­
stk ich  panujących, doskonały sam w sobie, po­
n iew aż  wydala w szystk ich  tych, którzy są  
szkodliwi lub mało zdatni dla zgromadzenia i 
w którym nirmasz piany ani osadu, ja k  to by­
wa wśród innych mnichów, którzy najczęściej 
są nieukmi, głupcam i, leniuchami, niedbającymi
0 w łasne zbawienie, czcicielami brzucha i t  d.

1 4 .  „N iech  spowiednicy namówią je  de 
wypłacania rocznej pensji oraz daniny kolegjom
1 domom zakonnym, a przedewszystkim nasze­
mu domowi zakonnemu w Rzymie; jednocześnie  
niech nie zapominają o ozdabianiu kościołów, o 
w osku , winie i t. p. rzeczach, potrzebnych do 
odprawiania Mszy Ś w ię te j .

D . c. n.
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sy I ową broszurę,  p. Józef  G.i łęzowski,  dy r ek to r  
muzeum,  ogłosił  list, w k tó rym oświadcza,  tż r a da  
muzea lna  zbierze sie w sierpniu,  a wówczas 
„wszystkie  za rzuty będą  g runtownie  roz t rząsane ,  
poczym ogłoszony zos tanie me mo r j a ł  w y j aś n i a j ą ­
c y  wszys tk ie  kweatje. . .* W owym memor ja le  
wszelkie zarzuty zos taną  oczywiście  . o dp ar t e *  —  
jedne,  jako objawy „konkurencj i  zawodowej  , in­
ne,  j ako  zwykłe n ieprawdy ,  podyk towane  przez 
„nienawiść* za równo do ludzi,  jak do samej  in ­
stytucji .

Wyjaśn ien ie  owo da now ą  w y gra nę  p. 
stoszowl r appers  wllskiemu, lecz nie złoży z 
wrotem maszyny  Baranowsk iego,  przysłanej  
muzeum na  p rzechowanie ,  k tó rą  t enże  kustosz na  
zawsze rozkręcił ,  —  nie wróci  wyc inków gazecia r-  
sklch Leona rda  Chodźki ,  k tóre z t r zec iego pię tr a 
kazał  wyrzucić t t. d.

Kustosz rapperswl l ski  znowu będz ie  w y p ę ­
dzał z muz eum  urzędników,  składa ł  t am  swe dary,  
a wszelkie  p łach ty  dziennika rsk ie  w rodza ju  „ G a ­
zety Warszawskiej*  bę d ą  p ię tno wać  nie „olagę,  
kłamstwo i głupotę*,  k tóre w tym m u ze um  panu j ą ,  
jak to najsłuszniej  w świecie stwierdzi ł  dr.  K o p e ­
ra, lecz tych właśnie,  którzy j a wn ą  krytyką,  imi en­
nie podpi saną,  usi łowali  złe wykorzenić .

Autor ar tykułu w „Gazec ie  W a r s z a w s k ie j“ , 
zanim n aw et  zebra ła  się r a da  m uz eu m  rapperswil -  
s'slego 1 zanim zac zę ła  „grun townie  roz t rząsać  z a ­
rzu ty“, już dziś wie,  że moje  p rzedstawien ie  r ze ­
czy nie  jes t  p rawdziwe .  Co  więcej— nie zad a ł  on 
sobie tyle t rudu,  aż eb y  podp isać pod a r tyku łem 
swe nazwisko,  kiedy moje  imię 1 nazwisko  publ icz­
nie pon iewiera.  Tak i  sposób po s tę po wan ia  u w aż a  
on za dosta tecznie  honorowy.  Co  -więcej, —  nie 
podpisawszy się wcale,  wspomina  o jakiejś  ze mną  
rozmowie,  p rowadzone j  k ilkanaście  la t  t emu  z r a ­
cji ludzi, za rząd za j ący ch  ins ty tucją  r apperswl l ską 
i, nie p rzy tacza jąc  wcale szczegółów,  o co rzecz 
szła 1 o kim była mowa,  —  ogłasza ,  że wówczas  
wygłasza łem „fałsze*.  Ów wstydzący  się swego  
nazwiska  p rotek tor  falsyf ikatów p. Rużyck iego  de 
Rosenwer th  korzysta  r az j e szcze  ze sposobności ,  
aż eb y  podać  w wątpl iwość moją  dobrą  wiarę I 
zn ieważyć  me  imię.

Ż ąd a m  kategoryczn ie ,  ażeby  t en dżen te lmen  
z  „Gaze ty  Warszawsk ie j*  w yka za ł  „fałszywość n ie ­
których z faktów*,  k tóre p rzeze mnie  w b ro ­
szurze  p. Szpo tańsk iego  zostały p rzy toczone ,— ja k  
o tym nadmienia .

P rzytoczyłem w swym głosie fakty niezbi te,  
rzeczy,  króre znam nawskroś ,  k tóre  przeży łem i 
z których powodu n iemało mia łem t rudu.  Z  c a ł e ­
go toku wywodów n ie wia dom eg o  au to ra  ar tykułu,  
o którym mowa,  widzę,  że on sp raw  tamte j szych  
nie zna,  nie był  przy tych zda rzen iach  1 n igdy w 
muz eum  nie pracował .  T o  też na  obronę benjaml -  
na  kliki rapperswil skiej  może cn p rzy taczać  tylko 
insynuacje,  mio tane  na tych,  którzy w trudzie d ą ­
żyli, czy dążą  do oczyszczenia  z brudów 1 śmieci  
ce nne go  dla Po lak a  rapperswil skiego zbioru,  do 
uporządkowania  tego,  co t a m  jest  war tościowego 
w sys tem logicznie pomyślany  przez j akiegoś mu-  
zeoznawcę 1 oddania  całości  spo łeczeńs twu  do p o ­
parcia i u t r zymania .

Niema  najmnie jsze j  wątpl iwości ,  że społeczeń 
siwo polskie popar łoby i u t r zymało  rapperswl l -  
skle m uz eum ,— ale c z y i  moż e  je popierać,  dopóki 
ta  Instytucja jest  t e ren em  popisów o. Rużyck iego  
de Rosenwer th,  nad  k tó rego działalnością nikt  
n i e ma  władzy? W sz a k ż e  u rzędowy,  przez r adę m u ­
zealną wybrany  funkcjonar iusz,  kontroler  muzeum 
rapperswi l skiego,  sędziwy T eo do r  T o m a sz  Jeż,  na  
posiedzeniu r ady muzea lnej  publ icznie nazwał  t e­
goż pana Rużyckiego  de Ros enw er t h  chyb a  dos- 
t aczn ie  dosadnie „nlechlują,  za pas ku d za ją c ą  m u ­
zeum*.  Czy możliwą jest  r zeczą ,  ażeby  takie 
oświadczen ie  upr awomocn ionego  kont rolera nie 
mia ło decydującego  znaczen ia?  Otóż— w tym z a ­
rządzie  wszys tko jes t  możl iwe.  T.  T.  Jeż zwró­
cił się do Rady mias ta  Krak ow a ,  subw enc jonu ją ­
cej muzeum w Rapperswi lu,  z oświadczeniem,  że 
uniemożl iwiono mu,  jako kontrolerowi,  wszelką 
akcję r a tunkową,  —  oraz z prośbą,  ażeb y  Rad a  
mias ta  Krakowa wyde legowała  komisję do z b a d a ­
nia porządków rapperswi l sktch.

Począwszy  od H en ry ka  Bukowsk iego,  kończąc 
na d rze Koperze ,  wszyscy uprawnien i  do gł>su 
znawcy  sprawy muzealnej  twie rdz ą  jedno:  żądają  
zupełnej  reformy.

Wszyscy  świadkowie p racy w muzeum w 
ciągu dwu dzies i ątków lat  s twie rdza ją  to samo.  
Odmiennego  zdania je st  tylko n ieznany  z nazw is ­
ka eksper t  w rzeczach  moralności  z „Gaze ty  W a r ­
szawskiej*.

T o  też,  o Ile Se jm  krajowy gal icyjski  łącznie  
z R a d ą  mi a s ta  Krakowa  nie wydelegu ją  komisji ,  
złożonej z r zeczoznawców do zb a d an i a  1 r az  n a ­

reszcie zakończenia  tej prostej ,  a  t ak ws trę tne j  I 
nudnej  sprawy ,  o tyle wciąż jeszcze będ ą  b a ł a ­
mucić opinię publ iczną 1 wikłać rzecz  s a m ą  maj-  
s t erkowie w rodzaju n iewiadomego  au to ra  z „ G a z e ­
ty W a r s z a w s k ie j '

Stefan Z e r o m s k t .
Paryż,  d. 19TV 1911  r.

Korespondencja „Kurjera”.

Parys dnia 22 kwietnia 1911 r.

Dzienniki  z dni ostatnich przepełnione są sen-  
sacy jn em i  wiadomościami  o ca łym sze regu  naduż yć  
j akie miały,  a jak się zda je  m a ją  j e szc ze  miejsce 
w mini ster jum spraw zagranicznych.  Zaczę ło  się 
wszys tko  od słynnej  choć n iezupe łnie  wyjaśnionej  
j e szcze  sprawy  handlu  do kumentami  dyp lomatycz  
neml:  gdy uchylono rąbek zasłony,  ukrywające j  
sprawy  zakulisowe,  nat raf iano,  w miarę  postępu 
ś l edztwa ,  na  coraz to nowe „niedokładności* mniej 
więcej  w tym rodzaju,  jakie zda rza ją  się od czasu 
do czasu u sojuszników Francj i  z północy.  W y k r y ­
to w l e k l e  k radz ieże l nadużycia  p rzy budowle  
a m b a s a d y  f rancuskiej  w Wiedniu:  ma la rz  D e r a m -  
bez,  naprzyk ład,  zmuszony został  do podp isania  
kwitu na  30  tys i ęcy frs. podczas  gdy wypłacono 
mu połowę tej sumy.  Nadużyć tego rodza ju  po­
pełniono za miljon franków.  Ale mnie j sza o mil- 
jon! Sko mpr om i to wan i  są w tych s p r aw ac h  b a r ­
dzo wybitni  urzędnicy,  w dodatku. . .  of icerowie 
Legj l  honorowej .

Nie  lepiej sp rawują się cl, k tórzy winni c z u ­
wać  n ad  sp r awo wan ie m się innych: kontrole rzy 
państwowi .

Jak wykazuje  śledztwo,  używali  oni po w ie ­
rzonych sum krociowych na  swe p rywa tne  w y d a t ­
ki. Czy nie możn a  byłoby obecnie sk on s t a to w ać  
p rzyczynka  do nowego węz ła  przyjaźni  f r ancusko 
rosyjskiej? Sol idaryzowanie się z Ros ją  w polity­
ce  wewnęt rznej ,  no i pos tępowanie  jej ś l a dam i  w 
metodz ie  p rowadzenia tej polityki?...

S p r a w a  kolejarzy nie przes ta j e  żywo i n t e r e ­
sować  oplnjl  publicznej;  od czasu s t r ajku k o le jo ­
weg o  nie  p rzes taj e się o tym mówić i p i sa ć— k o ­
leje pańs twowe ,  j ak cfonosłem ostatnio,  p r z y w r ó c i ­
ły na  posady  wydalonych za s t r ajk p racowników.  
Ale koleje,  przez pańs two eksp loa towane ,  s t anowią  
jak w iad om o nieznaczny u ł am ek  sieci  kolejowej  
f rancuskiej ,  będące j  w r ęk ac h  kompanj l*  p r yw at ­
nych.  „Kompanje* te,  op ie ra jąc  się n a  doniosłości  
znaczen ia  kolei* jako „service  pubhque*,  zwróci ły 
się do pańs twa  w czas ie  s t r ajku,  ż ą da ją c  j a s  naj -  
energlczniej szej  pomocy.  Rz ąd  nie odmówił :  nie  
w aha ł  się nawet ,  wbrew konstytucj i ,  ogłosić mobl  
llzacjl.  Obecn ie ,  po kilku mie s ią ca ch  rząd  z w r a ­
ca  się do kolei z mocy sweg o  p r aw a  in te rwencj i  
w sp rawach  do tyczących „servlces publ lques*:  m i ­
nis t er  robót  publicznych wysła ł  przed k i k o m a  d n ia ­
mi do k aż deg o  z dyrektorów kolei l ist o twar ty  z 
żąd an i em a r aczej  p rośbą przy jęcia wydalopych 
p racowników.  Kompan je  kole jowe zmien i ły  o be c ­
nie pos tawę .  — Nie mówię już o tym,  że  koleje 
winny być pod opieką a więc i pod nadzo rem r z ą ­
du. „Koleje nasze — to p rzedsięb io r s twa p rywatne  
do k tórych rząd nie powinien się mi eszać* .

Zda j e  się Jednak że o ile nie zajdzie  jakieś 
ciche porozumienie* między  r zą dem  1 kolejami ,  
pańs two  zmusi  kompanje  do przy jęcia  kole jarzy.

L. Szper.

Z ziem polskich.
P io tr  M larz  w W arszaw ie?  „Bi rżew.

Wledom.* w n um erz e  sobotnim donoszą,  że w e ­
dług o t rzym any ch  wiadomości  z Londynu,  os ławio­
ny eksporpr i a tor  P lo t r -ma la rz ,  poszuk iwany przez 
policję ang ie l ską  w sprawie  o n a p a d  w W i t ec ha -  
pel, jak się okazało,  zna jdować  sie ma  w Rosji .

Według  „Birż. Wied .* ,  ak to r  I rwing miał  o -  
świadczyć,  że ot r zymał  od przyjaciół  ścisłe in f o r ­
macje ,  iż P io t r  jest w War sza wi e  w ochran ie .

Uruchomienie pociągów. P o cz ą w sz y  od dn.  
1 ma ja  r. b. uru homlone będą  pociągi  pospieszne  
na  linjf W a r s z a w a — Brzesk a  i Granica,  a  mianowi ­
cie między W ar sz a w ą  B. a Dęb l inem pociągi  Nr .  
13 1 14 a między D ęb ł in em -S s t r zem les zyc e  1
G ra n ic ą  pociągi  Nr.  1 I 2.

Dnia  25  Kwietnia wyjdzie z W a r sz a w y  do 
Granicy pociąg próbny t am 1 z powro tem.

Z abójstw o. Donoszą z Granicy,  że wc z o ­
raj  około g 4 po południu n a  t amte j sze j  s t acj i  
kolei nadwiś lańs t l e j  w pobliżu m a g a z y n u  ko mo ry  
celnej st róż artel i  S tep an  Z lnczuk  zabi ł  ko legę 
swego  66  le tniego Iwa na  Pe tko wi cz a .

Zabó jcę  a ' e sz to w a o o .
N ieszczęśliw y skok. Na 151 wiorście p o d

st. Chęciny robotoiK kolejowy natkną ł  się o g. 11 
wlecz,  na  j a t ł e ś  ciało,  leżące między  s z y n a m i  
kolejoweml.  P o  roze i rzen lu  s ię  w sytuacj i  o k a ­
zało się, że n iejaki  Mikołaj Jachumowskl ,  lat  7 4 ,  
ze wsi Gnojno,  w po w. s topnlcklm,  w y sk ak u j ąc  z  
pociągu towarowego ,  dosta ł  się pod koła 1 uległ  r o z ­
biciu głowy i zmiażdżen iu  s topy u lewej nogi ,  
sk ąd  zaś  znalazł  się w tym pociągu nie objaśni ł .  
Ciężko poran ionego odes łano do am be la to r ju m n a  
st.  Kielce.

S p ra w a  M acocha. R a d c a  rzą du  gubern ja l -  
nego p iot rs.o w sk ! go Ostaszkln,  w t o w a r z y s tw ie  
nacze lnika  s t r aży zi emskiej ,  u d a w a ł  s ię  do gmin :  
Grab ie  1 L pie,  w celu ze br an i a  danych ,  m a ją c y c h  
ł ączność  z d o m ni e m a n y m  fa ł sz owaniem przez  
D a m a z e g o  Macocha  różnych ak tów.  W sp raw ie  
tej pociągnięci  zos taną  do odpowiedzia lności  wójcl  
i pisarze dwuch gmin.

Mobilizacja. Kilka dni t emu,  jak pisze wi ­
leńska gaz e ta  „D w a grosze*,  ludność m ia s ta  S u ­
wał* zos tał a p rze rażona  wiadom ośc i ą  o mobi l i ­
zacj i  wojska w obręb ie  gubernj l .  P i e rws i ,  k tórzy  
przeczytal i  naklejone plakaty,  doszli do  p r z e k o n a ­
nia,  że wojsko mobil izują z racji  wojny* l w iad o ­
mość  tą roznieśl i  po mieście.  W i ęks ze  j e sz c z e  
wrażen ie  mobil izacja w / w a r ł a  na wsi,  gdzie lud 
t ak  był p rzekonany o wojnie,  że o d je żdż a ją cyc h  
k r ewnych,  p o w o ła n y c h  7 za pasu  do armj l ,  ż e g n a ­
no —  na zawsze .  Z  t rudem dziś j e szcze m o ż n a  
p rzekonać  rezerwis tów i Ich rodziny,  ż e  mobil i zacja  
j e s t  tylko zwycza jną  próbą pogotowia  wojennego .  
P o w ia t  augus towsk i  mobil izacją nie j e s t  obję ty.

P o s t rz a ł .  W e  wsi Jas tr ząb ,  w  po w. r a d o m ­
skim,  wydarzy ł  sie wypade k  n iebezp iecznego p o ­
strzelenia.  13 letni Walen ty Gospodarczyk  wyjął  
ojcu swem u z kieszeni  ubran ia  rewolwer .  Nie  
umiejąc  się z nim obchodzić ,  wywołał  s t r za ł  i 
wpakował  sobie kulę w dolną część b r z u c h a .

Lotnictw o polskie. Łódzki  związek  a w j a -  
tyczny nabył  8 morgów pola, na  k tó ry m bu du je  
dwa  h a n g a r y  w celu skonst ruowania  w nich „p l a -  
nera* Michała Poznańsk iego .  Brac ia  Ch lebowscy  
przystępują do budowy tr iplanu własn ego  pomysłu.  
W  jednym z ha ng a ró w  umieszczono  już „Mongol-  
fler*,  j ednop ła t  braci  Chlebowskich.  W y s t a w a  a -  
wjatyczna w Łodzi  dała  2 , 800  rb. wpływów 1 7 0  
tb.  niedoboru.

Tow. rolnicze. Zatwie r dzo no  us ta w ę  T o w .  
rolniczego we wsi Chont l tnle ,  w pow. łowickim. .  
Cz łonkami T o w arz y s t wa  m o g ą  być go spod arze  I 
rolnicy,  zamieszka li  w gminie  Dąb ko w tc e .

Nowa k o o p e ra ty w a  m ieszkaniow a. Do l icz­
nych usi łowań za radze n ia  głodowi m ie sz k an io w em u  
za  pomocą  koopera tyw budowlanych,  p r zy by w a  
nowa  koopera tywa ,  tym raze m za po cz ą t k ow a na  
przez kolejarzy.  P rz ec ię tn y  e t a t  u rzędn ika  kolei  
Warsz .  Wi edeńsk ie j  wynosi  7 70  rb.  rocznie z d o ­
datk iem 231 rb.  na  komorne;  pon ieważ za tę  s u ­
mę  t rudno  j e s t  zna leźć  mieszkanie  choćby  dw u -  
pokojowe,  więc w gronie p racowników kolejowych  
powstał  projekt  przys tąpienia  do budowy domów 
wspólnych.

W o b e c  tego,  że p racownikom kolejowym pr zy ­
sługuje o raw e  o t rzymania  z kasy emery ta lne j  
t rzech  c z w a r t j c h  wkładów na  bud ow ę  domów,  
więc na jwiększa  t rudność,  wynalezienie  kap i t a łów 
na rozooczęcle budowy,  z ł a twośc ią  da  się u s u ­
nąć.  Obecn ie  Inicjatorzy g romad zą  d a n e  co do Iloś­
ci przyszłych uczes tników nowej  koopera tywy.

Nadm ien ić  należy,  że j e dn a  ko o p era ty w a  t a ­
ka  już istnieje:  utworzyło ją g rono p racown ikó w 
Wydz ia łu  Ruchu I Mechanicznego kolei W.  - W. ,  
którzy zebral i  44,000  rb.,  a po rozpoczęciu b u d o ­
wy otrzymali  pożyczkę z Tow.  Kred.  Miejskiego.  
S pr a w a m i  tworzącej  się koopera tywy za jmuję  się 
o rgan p racowników kole jowych „ Ł ą c z n ik * .

Z Lublina i gub. Lubelskiej.

1 3 0 0  S K A R G .  „P oży teczna*  dział a l ­
ność lubelskiego ins pek to ra  po da t ko weg o  w yd a j e  
owoce: jak n a m  donoszą,  do tychczas  wpłynęło  
1300 ( tys i ąc  t r zys ta )  ska rg  na  samowolne  p o d a t k o ­
we obl iczenia t ego gor l iwego „s tużbi sty*.  Być 
może,  choć w części  ostudzi ,  to j ego zapał ,  a w ł a ­
dzom zwróci  u w ag ę  n a  man ję  p rześ ladowczą n a  
j ak ą  cierpi  p. in spektor . . .
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Samochody Lublin Bełżec. Jak donoszą,  od 
d rugiej  połowy m a ja  zacz ną  kursować  codz iennie  
au to mo bi l e  spółki  samochodowej  miedzy Lubl inem 
a  Be łż cem n a d g r a n ic z n y m . Bęcz le  tc » e lkim u- 
ł a tw ie n l em  dla mie szkańców Za m cś c ia  1 T o m a s z o ­
w a  przez k tó re d roga  sa mochodowa  prowadzić  bę-  
dze ,  za równo  jak ułatwi stosunki  z zagran icą .

Z rucbu chorych w szpitalach W dn. 21 
b.  m.  w szpi ta lu s t a ro z ak o n ny i h  p rzi  s t awa ło  na  
kurac j i  72  chorych,  w tej l iczbie 41 mężczyzn  1 
31  kob ie t ,  w szpi talu dla dzieci 5 c f o y c h ,  porad 
s ł a b ym  dziec iom w ambulato r ium udzielono 34  

PÓłpaskl. Do wi adu je my  się że p rawo  na o- 
t r zy m anl e  półpasków bę d ą  posiadal i  wszyscy miesz ­
k a ń c y  sfery pogran iczne j  za równo stall I niestal i .  
R o z po rz ąd z en i e  co do wydan ia  półpasków n a d e s z ­
ło  już do władz  miej scowych.

Z teatru. W  czwar tek dn. 27 b. m.  będzie 
d a n ą  w t e a t r ze  wielkim opera  w 4 ak ta ch  . H a l ­
k a  Moniuszki  na  benefls  chóru z gośc innym wy­
s t ę p e m  a r tys t ów cp.  warszawsk ie j  pp. T r a c e w ­
skiej  w roli „Halki ,  Ga lewskiego  w roli Jon tka  1 
prof.  Dudz ińsk iego  w roli J anusza .  Bilety od dn.  
2 5  na by w a ć  moż na  w cukierni  p. S e m a de n l e g o .

T o l  r  ** m y .
G Ł ÓD  W PER SJI .

Tebryz 25  kwietnia.  P rzes i l enie  zbożowe 
zaost rzy ło  się .  Mówcę rewolucyjnego  S ze j cha  S e ­
l im a  pobili  głodni.  Ludność oburzona j e s t  na  w ł a ­
dze mie j scowe  e n dz lu m e m  1 r run lcypa lność za 
n lep rze ds l ęwz ięc i e  w swoim czas ie  środków w 
celu dos ta rczen ia  do mias ta  zboża ze wsi o k o ­
licznych.

KO N I E C  EPIDEMJI .
Pekin 25  kwietnia .  U<az obwieszcza  o wy­

gaśnięciu  dżum y w Msdzurj l .
OL BRZ YM IA  ULEWA.

Ty f l i s  25  kwietnia.  W okol cy stacj i  Cz er -  
nogo rka  1 Ba ładża ry  była u lewa  na przes t r zeni  30  
wior st .  S p a d a j ą c a  z gór wo da  podmyła w wielu 
m ie j sc ach  na sy py  kolejowe.

W Ba k u  llnje kolejowe za top ione 1 zamulor  e.
N IE Z W Y K Ł A  OFIARA.

Połtawa 25  kwietnia.  Właś . i c l e lka  ma ją t ku  
w pow,  poł t awsk lm,  Ła d yg ln a  of iarowała 100 ,000  
na budo wę  ce rkwi  we wsi Gorbanowskle  ku u c z ­
czeniu  pamięc i  30 0  ler l a Domu R ma n ow y ch .

O D S Ł O N I Ę C I E  POMNIKA.
Helsingfors 27  kwietnia.  P rzy  udziale  k o r ­

porac j i  s tudenck ich odbyło sie o d s l  nlęcle pomni 
k a  na  g roble h i s to ryka 1 dzia ł acza pol i tycznego 
ł r le  Kosk inena .

O T W A R C I E  W Y S T A W Y .
Ryga 2 5  k w l e t d a .  Z zapoczą tkowania  k u ­

r a t o r a  okręgu  n a u k o w e g o  o twar ta  tu zos tał a  w y ­
s t a w a  ped ag og iczna .

P O W S T A N I E  W ALBANJI.
Saloniki, 25  kwie tnia .  Walki  na pograniczu 

cza rnegórskIm t l e  us ta ją .  Ob ledwie  st rony po n i o ­
sły dotkl iwe straty.

R O Z R U C H Y  P R Z E C I W Ż Y D O W S K I E .
LwÓW 25-go  k * i e t n i s .  We  wsi ruskiej  Ka- 

rowie,  w powiecie uhnowskim,  wybuchły roz ru ­
c h y  p rzeclwżydowskie.  P od o b n o  kilku żydów po­
raniono,

ZJAZD W B U D A P E S Z C I E .
Wiedeń, 24  kwietnia .  W s ku t ek  rosnące j  w 

Białcg rcdz ie  agi tacj i  p rzec iwko  podróży króla 
P io t ra  do Budspe  ztu,  z j azd króla z cesa rzem 
Franc i sz k ie m Józefem będz ie  za pew ne  zaniechany .  

S T A N O W I S K O  FRANCJI .
Paryż 24  kwietnia .  Minister  wojny oświad­

czy ł  na zebraniu r ad  jene ra lnych  dep ar t amen tu  
S e k w an y ,  że F ra nc ja  nie myśli  o jakichkolwiek 
za bo rac h ,  nie .zniesie j ednak  z a m a ch ó w  na  oby ­
watel i  swoich.  Rząd  f rancuski  potrafi  p r ze pr o w a­
dzić zadan ia  swe je z mocą s t anowczością rozwagą .

Z W IĄ Z EK  W S Z E C H N I E M I ł CKI.
Berlin 2 5  kwietnia .  N a  wczora jszym wie­

czornym posiedzeniu Związku  wszechn lemieck lego  
n a p a d a n o  ostro na  r ząd za wyraźna zmian ę  w 
kierunku polityki wzg lędem polaków.  Uchwalono 
rezolucję, ,  aby  wpływać  z ca łą  s tanowczością  na  
se jm pruski,  co do na jp ręd szeg o  zastosowania  u- 
s t awv  o wywłaszczeniu.

N A PA D  NA P O C Z T Ę  P O D  TURKIEM.
Kraków 25  kwie tnia .  „N a p r z ó d '  ogłasza ,  

że  n a p a d  pod T urk ie m był  dzieł em organizacj i  
bojowej  P .  P.  S.  Z a r a z e m  zapewnia ,  że z n a p a ­
dem  tym nie mieli nic wspó lnego spaleni  w Lodzi 
bandyc i ;  Dłużniewskl  n igdy nie był cz łonkiem P .  
P .  S  N.-przćd* za p rz ec z -  t e z  pogłoskom,  j a ­
koby  dziełem P.  P.  S.  był  apad  na pociąg pod 
Wi d ze we m.  W tym wypad ku  działeli  zwykli kan 
dyct.

O K A Z Y J N I E  
z  p o w o d u  w y j a z d u  d o  s p r z e d a n i a

z 3 pokojów
sol idarnej  firmy,  r k używane (asyplslnlaj jaworowa,  
stylowa) .  Nieć;  ł 18 m.  10 od 4 do 6 H ä n ­

dler i. wyłączeni .  633-1 1

I  PG1 0 DU WNóMOti
sprzedaje s i ę  fo r tep ian  Kerntopha w do­
brym s t a n ie ,  meble machoniowe 1 biurko
..................... d ęb o w e .--------------■■■' ,
R a d z i w i ł ł o w s k a ,  d o m  R e c h t s z a l t a ,  

N b  m i e s z k .  1 8 .  623-4-1

(3j *ł£0£;
00M MhüL1 Ty.' ii'l j.jahu:?:

G r r a m o i o n
dobry można kupić tylko w W I E D N I U ,

dlatego, że za granicą wszystko l e p s z e  
i  t a ń s z e ! ! !  Niezwłocznie po otrzyma­
niu zamówienia wysyłamy bez zadatku 
piękny koncertowy gram .fon „Tonarm“, 
bardzo ładnego i trwałego wyrobu z bo­
cznym nakręcaniem (korbą), koncertową 
membraną Exhibition. Nasz Tonarm zä 
jednym nakręceniem wygra kilka dużych 
płyt i oddaję muzykę i śpiew wyraźnie i

czysto bez wszelkiego szumu. „T onarm-Koncert“ I gatunk«
— 10 rb. 90 k.; „Tonarm-Monarch“ i-go gat. - 1 2  rb. 75 k.

P t y t y  ,Grand-Gigant“ największego rozmiaru 26 
cnt., nie papierowe, z nagraniem marszów, walców, polek, 
małoros. i ludowych pieśni, śpiewy, religijne, chóry, ksilofo- 
n Xi gwizdania i t. p. po cenie: 5 sztuk — 3 rb. 25 k., 10
szt, 4 rb. 50 kop., 16 szt. 7 rb. 25 kop., 20 szt. 8 ’ rb.
75 kop. P ł y t  bez gramofonu nie wysyłamy. Igiełki kon­
certowe z angielskiej stali cena za 1,000 szt. 75 k. i 1 rb. 30 
kop. Wysyłamy niezwłocznie po otrzymaniu zamówienia bez 
zadatku, za zaliczeniem pocztowym. Z zamówieniami można 
się zwracać po polsku bezpośrednio podług adresu, który t* 
można wyciąć i mocno nakleić na kopercie lub na odkrytce

T .  O - O L D W aiSl S S E E  ZJNs 3 © .  
 Wieoeń (Wien) 2;1 Postamt 23.

List do Austrji koszt 10 kop., odkrytka 4 k. Przy zamówieniu 
odrazu na 20 rb. dodaje się darmo 1,000 szt, igiełek k ncerto- 
wych za 1 rb. 30 kop. Cło i przesyłka od gramofonu 1 rb. 78 
k, Do Syberji—2 rb. k. 85 Do Syberj. bez zadatku 3 rb, nie 
wysyłamy, można przysłać pocztowemi, albo stemplowemi 
rosyjskiemi markami, 611__3__2

PŁASKI ZEGAREK.
I Z  Wiednia  wysyła się za 3 rb. 95 k. 
 ̂ i tylko dlatego,  że nasza  zagran icz ­

na firma kupuje zegarki  o p o ł o ­
wę taniej .  N as z e  zegark i  ba rdzo 
dobrego  ga t unku  p rawdziwie  p ła s ­
kie (nie g rubs ze  od rosyjskiego 
rub la )  e l e g a nc k ie g o  na jnowszego 
f t so nu ,  z p ie rwszorzędnym m e ch a  
m z m e m ,  na  16 rub inach,  nak rę ca ją  

s ię uszk iem raz na 38  godzin,  w żadnym raz ie  nie 
m o gą  być porówny wa ne  z t an ieml  nss l adownictwa-  
mi,  znane mi  w Rosji  pod na z w a  „cebula*.

T y l k o  W i e d e ń  m o ż e  s p r z e d a w a ć  
t a k i e  d o b r e  z e g a r k i  p o  t a k  n i s k i e j
C e n i e  Ce na  zeg&tka z cł em i przeryłką:  I ezt. 
3 rb. 95 k. 2 szt.— 7 rb. 50 k , 3 ezt —10 rb.
35 kop. W y s y ła m y  wyregulowany  co dc minuty,  
po o t r zym ani u  zamówien ia  bez zadatku .  AD RE S,  
pros imy w y c iĄ ó  $ m o c n o  nakleić  n a  k o ­
p e r c i e  l u b  n a  o d k r y t c e .

J .  G O L L W A S S E E  ffe 3 © .  
Wiedeń (Wien) 2/1 Postamt 23.

Na list do Wiedn ia  przykleja  się marke  10 k., 
na edkry tkę  4 kop.  Z zamów ien iami  zwrac ać  się 
można  po polsku.  6 1 0 — 3 — 3

Stan rachunków Janka handlowego w Cedzi
po dzień 18/31 go Marca 1911 r.

Łódź Oddziały Pazem

Rb. k. Rb. k. Rb. t-

5000000 5000000 _ _

25000 0 — 2500000 —

2000 0 — 200000 —

40000 — 40000 —
726051 36 726051 36

1431 25 1431 25
4294397 60 8245806 90 12540204 50
1690683 94 1489100 77 3179784 71
7137935 62 2689320 97 9827256 59
2268126 28 1487894 05 3756020 33

5466422 94 5466422 94
1292150 08 1591274 36 2883424 44

195990 78 452355 38 648346 16
614357 84 1500634 28 2114992 12

404172 62 404172 62
26365297 37 22922809 65 49288107 02

9831097 73

.

10978807 96 20809905 69

Łódź Oddziały Razem

Rb. k. Rb. k. Rb. k.
STAN CZYNNY.

1. Kasa g o to w iz n ą ................................................. 248801 15 357204 27 606005 42 1.
2. Rachunek warunkowy w Banku Państwa . 49866 59 134089 75 183956 34 2.
3. Specjalny rachunek bieżący w Banku Państwa 3 9172 62 329172 62 3.
4. Skup weksli opatrzonych najmniej 2 podpisami 7758675 36 13174165 33 20932790 69 4.
5. Papiery publiczne własne: . . . . 1036055 15 694691 71 1730746 86 5.
6. Papiery publiczne kapitału zapasowego: pań- 6.

„ stwowe i przez rząd poręczone 2250320 54 2250320 54 7.
7. Pożyczki na z a s t a w : ....................................... 7050 - 7050 — 8.
8. Specjalne rachunki bieżące . . . . 422380 36 573137 50 995517 86 9.
9. Korespondenci: (L oro :)........................................ 5609408 91 5710992 64 11320401 55

„ (Nostro) . . . . 127430 91 409499 on 1683800 91 10.
10. Rachunek z oddziałami Banku 5773804 24 5773804 24 11.
U . Traty i weksle w zagranicz ej walucie 13548 04 54934 44 68482 48 12.
12. Nieruchomości: w Łodzi, Warszawie, Lublinie, 13.

„ Radomiu i Kielcach 572000 — 572000 — 14.
13. Weksle P r o te s to w a n e ....................................... 6286 50 7153 59 13440! 09
14. Ruchomości i koszty urządzenia 1 — 398 77 399 77
15.. Sumy przechodnie . . . . 404638 72 1275746 02 1680384 74
16. Wydatki b i e ż ą c e ................................................. 51524 21 80012 51 131536 72
17. Wydatki z w r o tn e ................................................. 1238: 61 1598 16 2836 77
18. Weksle in k a s o w e ................................................. 563323 46 442135 96 1005459 42

26365297 37 229228091 65 49288107 02

STAN BIERNY.
Kapitał zakładowy 20,000 Akcyj I-IV Em.
Kapitał zap aso w y .................................................
Kapitał specjalny zapasowy . . . .
Kapitał zapasowy dywidendowy .
Rachunek zysków i stra t . . . .
Niepodniesiona dywident* . . . .
Ra hunki przekazowe . . . . .
Wkłady procentowe . . . . .
Korespondenci: ( L o r o ) .......................................

Nostro . . . .
Dług Oddziałów w Centralnej instytucji 
Weksle redyskontowane w Banku P.
Procenty i P r o w i z j a .......................................
Sumy przechodnie . . . . .
Zabezpieczenie specjalnego rachunku bieżą- 

„ bieżącego w Banku Państwa .

Depozyty na przechow aniu. . . .

Nomina lna  w ar t e ś ć  akcyj :  Rub.  250 . 2 . Z a r z ą d  zna jdu je  się w Łodzi .  3. Miejsca i Instytucje,  k tó re  usku teczn ia ją  wyp ła tę  dy widendy ;  6 3 2 — ? 1
a)  Ba nk  Handlowy w Łodzi  1 je g o  oddziały:  w W a rs za wi e ,  Lublinie,  Ra d o m iu  1 Kielcach,  b)  Wołża ńsko  Kr mskl  Ba n k  Handlowy w St.  P e te r s b u rg u

OGŁOSZENIA PRZYJMUJE W WARSZAWIE: W arszaw sk ie  K?ure Ogłoszeń Ungia, W ierzbow a 8. -  Doro Handlowy L. i E. Met*l 
4  C-o, ul. M arsza łk ow sk a  Ks ISO (róg Moniuszki, p ie rw sze  piętro). — Biuro Ogłoszeń Buchweitza, at. M arszałkow ska Jfe 120

Redaktor 1 wydawca Feliks Jankowski. Drukarnia „bstetyczna" R. jaczewskiej.


